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  Włoska historia


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ca­ro­li­ne po­wa­chlo­wa­ła się trzy­ma­nym w ręku prze­wod­ni­kiem, z któ­rym nie roz­sta­wa­ła się od przy­lo­tu na lot­ni­sko Mal­pen­sa w Me­dio­la­nie. Gdzieś tu­taj, po­mię­dzy sta­ro­żyt­ny­mi bu­dow­la­mi i prze­stron­ny­mi pla­ca­mi, znaj­do­wał się biu­ro­wiec, któ­re­go szu­ka­ła. Choć zgrza­na, wy­mę­czo­na i głod­na, po­sta­no­wi­ła dą­żyć pro­sto do celu, nie ule­ga­jąc po­ku­som ba­rów ofe­ru­ją­cych chłod­ne drin­ki i pysz­ne sło­dy­cze.


  „To ci nie za­bie­rze dużo cza­su”, po­wie­dział za­chę­ca­ją­cym to­nem Al­ber­to. „Krót­ki lot, tak­sów­ka i spa­cer po pięk­nym mie­ście. Ka­te­dra to coś na­praw­dę nie­zwy­kłe­go. Poza tym pa­ła­ce, skle­py. Daw­no tam nie by­łem, ale wspa­nia­ło­ści ga­le­rii Vit­to­rio Ema­nu­ele trud­no za­po­mnieć”.


  Ca­ro­li­ne po­wąt­pie­wa­ją­co unio­sła brwi. Wy­jazd do Me­dio­la­nu wca­le nie za­po­wia­dał się na wy­ciecz­kę kra­jo­znaw­czą. Mia­ła wró­cić do Como w cią­gu czter­dzie­stu ośmiu go­dzin, a spra­wa, któ­rej za­ła­twie­nia się pod­ję­ła, cią­ży­ła jej ogrom­nie.


  Od­na­le­zie­nie Gian­car­la de Vito i skło­nie­nie go do od­wie­dze­nia ojca mo­gło się oka­zać trud­niej­sze, niż przy­pusz­czał jej pra­co­daw­ca, któ­re­mu na wy­jazd nie po­zwa­la­ły wzglę­dy zdro­wot­ne.


  W koń­cu jed­nak pod­ję­ła się tej mi­sji, no i była tu­taj, oto­czo­na tłu­mem lu­dzi, zmę­czo­na i spo­co­na w lip­co­wym upa­le. Zbyt póź­no na wąt­pli­wo­ści.


  Tak czy siak, suk­ces lub po­raż­ka tej po­dró­ży nie do­ty­czy­ły jej oso­bi­ście. Była tyl­ko po­słań­cem, a wszel­kie kon­se­kwen­cje po­nie­sie Al­ber­to.


  Co chwi­lę ktoś ją po­trą­cał, więc cof­nę­ła się pod mur, spoj­rza­ła na plan i skie­ro­wa­ła się ku ma­łej ulicz­ce, któ­rą wcze­śniej za­zna­czy­ła so­bie fla­ma­strem.


  Po­win­na była wło­żyć coś lżej­sze­go, ale za­su­ge­ro­wa­ła się chło­dem pa­nu­ją­cym nad je­zio­rem. Po­win­na też była zwią­zać wło­sy, bo roz­pusz­czo­ne okrop­nie grza­ły ją w kark.


  Po­chło­nię­ta tymi nie­do­god­no­ścia­mi i per­spek­ty­wą nie­przy­jem­nej roz­mo­wy, nie zwró­ci­ła uwa­gi na po­kry­tą pa­ty­ną cza­su ka­te­drę o po­tęż­nych przy­po­rach i smu­kłych igli­cach, tyl­ko mi­nę­ła ją spiesz­nym kro­kiem, cią­gnąc za sobą opor­ną wa­liz­kę.


  Omal nie mi­nę­ła szu­ka­ne­go bu­dyn­ku, bo roz­glą­da­ła się ra­czej za czymś po­dob­nym do lon­dyń­skich biu­row­ców. Ni­ja­kim, po­nu­rym, z nad­mia­rem szkla­nych ta­fli, za­pro­jek­to­wa­nym i zbu­do­wa­nym kom­plet­nie bez po­lo­tu.


  Cof­nę­ła się ka­wa­łek, spraw­dzi­ła ad­res i we­szła do trzy­pię­tro­we­go pa­ła­cy­ku ze spło­wia­łe­go ró­żo­wa­we­go ka­mie­nia, ozdo­bio­ne­go cie­ka­wy­mi rzeź­bie­nia­mi, z dwo­ma ka­mien­ny­mi ko­lum­na­mi przed wej­ściem.


  Czy ktoś, kto pra­co­wał w tak uro­czym miej­scu, mógł być nie­mi­ły? Od razu na­bra­ła otu­chy.


  „Nie­ste­ty, nic ci nie po­wiem na jego te­mat”, oznaj­mił Al­ber­to z ża­lem. „Nie wi­dzia­łem go od lat, a zdję­cia, któ­re mam, są nie­ak­tu­al­ne. Na pew­no się zmie­nił. Gdy­bym miał kom­pu­ter… ale je­stem już sta­rym czło­wie­kiem. Trud­no by mi było się tego wszyst­kie­go na­uczyć”.


  „Przy­nio­sę swój lap­top”. Na tę pro­po­zy­cję tyl­ko mach­nął ręką.


  „Nie war­to. Nie mam ser­ca do tych ga­dże­tów. Wy­star­czy mi te­le­fon i te­le­wi­zor”.


  Pry­wat­nie w peł­ni się z nim zga­dza­ła. Sama uży­wa­ła kom­pu­te­ra wy­łącz­nie do wy­sy­ła­nia mej­li, a w domu nad je­zio­rem in­ter­net był sła­bo do­stęp­ny.


  Tak więc, nie­wie­le mia­ła in­for­ma­cji. Przy­pusz­cza­ła, że syn Al­ber­ta jest bo­ga­ty, co po­twier­dzi­ło się, kie­dy we­szła do chłod­ne­go, no­wo­cze­sne­go, wy­ło­żo­ne­go mar­mu­rem wnę­trza. Choć fa­sa­da bu­dyn­ku spra­wia­ła wra­że­nie wy­ję­tej ze śre­dnio­wie­cza, wnę­trze to był bez wąt­pie­nia dwu­dzie­sty pierw­szy wiek.


  Tyl­ko chłod­na, wy­bla­kła mar­mu­ro­wa po­sadz­ka i kil­ka sta­rych ar­cy­dzieł na ścia­nach zdra­dza­ły wiek bu­dyn­ku.


  Nie ocze­ki­wa­no jej, bo zda­niem Al­ber­ta za­sko­cze­nie było ko­niecz­ne. W prze­ciw­nym ra­zie Gian­car­lo ra­czej nie ze­chciał­by jej wi­dzieć.


  Po­nad pół go­dzi­ny za­ję­ło jej prze­ko­na­nie ele­ganc­kiej re­cep­cjo­nist­ki, mó­wią­cej sta­now­czo zbyt szyb­ko, że po­win­na zo­stać przy­ję­ta.


  – W ja­kiej spra­wie pani przy­szła?


  – Ach…


  – Czy jest pani umó­wio­na?


  – Nie­zu­peł­nie…


  – Pan de Vito jest ogrom­ne za­ję­ty.


  – Hm…


  Do­syć ku­la­wo wy­ja­śni­ła po wło­sku swo­je po­wią­za­nia z Gian­car­lem, po­ka­za­ła kil­ka do­ku­men­tów, któ­re zo­sta­ły prze­stu­dio­wa­ne w mil­cze­niu, i w koń­cu coś się ru­szy­ło.


  Wciąż jed­nak mu­sia­ła cze­kać.


  Dwa pię­tra wy­żej spo­tka­nie Gian­car­la z trze­ma fi­nan­si­sta­mi kor­po­ra­cji prze­rwa­ło wej­ście se­kre­tar­ki, któ­ra wy­szep­ta­ła do ucha sze­fa coś, co spra­wi­ło, że ciem­ne oczy za­czę­ły ci­skać bły­ska­wi­ce.


  – Je­steś pew­na? – spy­tał.


  Ele­na Car­li my­li­ła się na­der rzad­ko, dla­te­go pra­co­wa­ła tu już pięć i pół roku. Nie­zwy­kle spraw­na, wy­peł­nia­ła po­le­ce­nia bez szem­ra­nia i wła­ści­wie nie po­peł­nia­ła błę­dów. Kie­dy więc po­tak­nę­ła, wstał, uspra­wie­dli­wił się krót­ko i za­koń­czył spo­tka­nie. W koń­cu to oni po­trze­bo­wa­li jego, a nie on ich. Po­tem pod­szedł do okna wy­cho­dzą­ce­go na pry­wat­ny dzie­dzi­niec na ty­łach bu­dyn­ku.


  A więc po­zo­sta­wio­na za sobą prze­szłość po­wra­ca­ła. Roz­są­dek ra­dził od­wró­cić się do niej ple­ca­mi, z dru­giej stro­ny, co złe­go, że chciał za­spo­ko­ić cie­ka­wość? Oto­czo­ny bo­gac­twem, po­sia­da­ją­cy nie­zmie­rzo­ną wła­dzę, rzad­ko mie­wał ta­kie za­chcian­ki.


  Jako mło­dy chło­pak nie miał wy­bo­ru. Mu­siał utrzy­mać roz­wie­dzio­ną mat­kę, zmie­nia­ją­cą ko­chan­ków jak rę­ka­wicz­ki. Za­raz po dy­plo­mie rzu­cił się w świat wiel­kich fi­nan­sów i oka­zał się tak zdol­ny, że wkrót­ce za­czę­ły się przed nim otwie­rać ko­lej­ne drzwi. Po trzech la­tach mógł so­bie wy­bie­rać pra­co­daw­cę, po pię­ciu nie po­trze­bo­wał już pra­co­daw­cy, bo sam zo­stał jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych. Te­raz, le­d­wo prze­kro­czyw­szy trzy­dziest­kę, był mi­liar­de­rem i miał opi­nię nie­do­ści­gnio­ne­go w swo­im fa­chu.


  Mat­ka nie do­ży­ła chwi­li, kie­dy zna­lazł się na szczy­cie; zmar­ła przed sze­ściu laty na sie­dze­niu pa­sa­że­ra szyb­kie­go, spor­to­we­go sa­mo­cho­du naj­młod­sze­go ze swo­ich ko­chan­ków. Dla Gian­car­la jej śmierć była swo­je­go ro­dza­ju wy­ba­wie­niem. Ka­pry­śna i trud­na w po­ży­ciu, wy­da­wa­ła pie­nią­dze bez opa­mię­ta­nia i rzad­ko by­wa­ła usa­tys­fak­cjo­no­wa­na. Ko­chał ją i ni­g­dy nie kry­ty­ko­wał, ale ży­cie z nią nie było ła­twe.


  Nie­chęt­ny za­głę­bia­niu się we wspo­mnie­niach, nie­cier­pli­wie strzą­snął je z sie­bie. Był go­tów na przy­ję­cie go­ścia.


  Re­cep­cjo­nist­ka ski­nę­ła na Ca­ro­li­ne, któ­ra naj­chęt­niej prze­sie­dzia­ła­by w kli­ma­ty­zo­wa­nym foy­er jesz­cze kil­ka go­dzin.


  – Wa­liz­kę może pani zo­sta­wić tu­taj.


  Ca­ro­li­ne wo­la­ła mieć swo­je rze­czy przy so­bie. De­ner­wo­wa­ła się jed­nak tro­chę, bo nie chcia­ła wró­cić do domu z pu­sty­mi rę­ka­mi. Przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi Al­ber­to prze­szedł za­wał. Na­dal nie czuł się do­brze i nie po­wi­nien być na­ra­żo­ny na stres.


  Ru­szy­ła za asy­stent­ką, mi­ja­jąc ci­che po­miesz­cze­nia, za­lud­nio­ne po­grą­żo­ny­mi w pra­cy ludź­mi, któ­rzy na­wet nie pod­no­si­li głów, kie­dy prze­cho­dzi­ła. Wszy­scy byli bar­dzo za­dba­ni, ko­bie­ty szczu­płe, po­waż­ne, z wło­sa­mi ścią­gnię­ty­mi do tyłu, kosz­tow­nie ubra­ne.


  Od razu po­czu­ła się cięż­ka, ni­ska i roz­mem­ła­na. Ni­g­dy nie była szczu­pła, na­wet jako dziec­ko. Da­rem­nie usi­ło­wa­ła prze­ko­nać sie­bie samą, że jest po pro­stu zmy­sło­wo za­okrą­glo­na. Jej wło­sy też po­zo­sta­wia­ły spo­ro do ży­cze­nia. Nie słu­cha­ły szczot­ki, a ucze­sa­ne na mo­kro po wy­schnię­ciu zwi­ja­ły się w dzi­kie frędz­le. Upał jesz­cze to zja­wi­sko po­tę­go­wał. Te­raz też z na­pręd­ce sple­cio­ne­go war­ko­cza wy­sta­wa­ły wi­ją­ce się ko­smy­ki.


  Ele­na, któ­ra przez całą dro­gę nie ode­zwa­ła się ani sło­wem, wpro­wa­dzi­ła ją w otwar­te drzwi i zni­kła. Ga­bi­net oka­zał się tak nie­zwy­kły, że Ca­ro­li­ne nie za­uwa­ży­ła sto­ją­ce­go przy oknie męż­czy­zny.


  Wspa­nia­ły per­ski dy­wan na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce bu­dził za­chwyt. Rów­nie pięk­na była je­dwab­na ta­pe­ta na ścia­nach, po­ciem­nia­łe pół­ki z książ­ka­mi zaj­mu­ją­ce całą jed­ną ścia­nę i cie­płe, sta­re ma­lo­wi­dła przed­sta­wia­ją­ce prze­pięk­ne kra­jo­bra­zy, bo­ga­te w drze­wa i rze­ki.


  Do­pie­ro po chwi­li do­strze­gła go­spo­da­rza tego nie­zwy­kłe­go miej­sca. Był bar­dzo przy­stoj­ny. Dość dłu­gie czar­ne wło­sy za­cze­sa­ne do tyłu sta­no­wi­ły do­sko­na­łe ob­ra­mo­wa­nie pięk­nej twa­rzy. Czy­sta zmy­sło­wość przy­da­wa­ła kla­sycz­nym ry­som nie­zwy­kłe­go uro­ku. Wy­raz ciem­nych oczu był nie­od­gad­nio­ny. Ciem­no­sza­re, do­sko­na­le skro­jo­ne spodnie okry­wa­ły dłu­gie nogi, pod­wi­nię­te rę­ka­wy śnież­no­bia­łej ko­szu­li od­sła­nia­ły opa­lo­ne przed­ra­mio­na. Z pew­no­ścią był to naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna, ja­kie­go wi­dzia­ła w ży­ciu. Po­nie­wcza­sie uświa­do­mi­ła so­bie, że za­ga­pi­ła się na nie­go z nie­ele­ganc­ko otwar­ty­mi usta­mi.


  Mil­cze­nie sta­wa­ło się krę­pu­ją­ce, aż w koń­cu to on prze­mó­wił pierw­szy. Przed­sta­wił się i za­pro­sił ją, by usia­dła. Jego głos, głę­bo­ki, gład­ki i ak­sa­mit­ny, ide­al­nie pa­so­wał do wy­glą­du. Ale był w nim lo­do­wa­ty chłód i Ca­ro­li­ne po­czu­ła ukłu­cie zwąt­pie­nia. To nie był ktoś, kogo moż­na było skło­nić do zro­bie­nia cze­goś, cze­go zro­bić nie chciał.


  – A więc… – Gian­car­lo usiadł, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie dłu­gie nogi. – Co po­zwo­li­ło pani są­dzić, że może tak po pro­stu tu wtar­gnąć, pan­no…?


  – Ros­si. Ca­ro­li­ne Ros­si.


  – Mia­łem waż­ne spo­tka­nie.


  – Bar­dzo mi przy­kro, nie chcia­łam prze­szka­dzać. Chęt­nie po­cze­ka­ła­bym, aż pan skoń­czy. – Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło. – We foy­er było tak przy­jem­nie chłod­no i z przy­jem­no­ścią wy­pro­sto­wa­łam nogi. Na­cho­dzi­łam się dzi­siaj, a strasz­nie tu go­rą­co…


  Po­nie­waż mil­czał nie­przy­jaź­nie, umil­kła i ona.


  Jej wi­docz­ne zmie­sza­nie spra­wi­ło mu sa­tys­fak­cję.


  – To nie­zwy­kły bu­dy­nek… – do­da­ła jesz­cze.


  – Da­ruj­my so­bie uprzej­mo­ści. Pro­szę ra­czej po­wie­dzieć, co pa­nią do mnie spro­wa­dza?


  – Przy­słał mnie pana oj­ciec.


  – Do­my­śla­łem się tego. Tyl­ko dla­te­go pa­nią przy­ją­łem. Py­ta­nie: po co? Nie mam kon­tak­tu z oj­cem od do­brych pięt­na­stu lat, więc nie ro­zu­miem, dla­cze­go na­gle pró­bu­je go od­no­wić.


  Ude­rzy­ła ją róż­ni­ca mię­dzy nimi – tym lo­do­wa­to uprzej­mym nie­zna­jo­mym i mi­łym, star­szym pa­nem, do któ­re­go praw­dzi­wie się przy­wią­za­ła.


  – I kim pani w ogó­le jest? Tyl­ko pro­szę nie mó­wić, że jego żoną. – Od­chy­lił się na opar­cie fo­te­la i sza­co­wał ją wzro­kiem. – Sta­ry czło­wiek nie po­wi­nien się wią­zać z mło­dą dziew­czy­ną. Na­wet bo­ga­ty sta­ry czło­wiek…


  – Jak pan śmie…


  Uśmiech­nął się lo­do­wa­to.


  – Przy­cho­dzi pani bez uprze­dze­nia, z wia­do­mo­ścią od ojca, któ­ry już daw­no wy­pi­sał się z mo­je­go ży­cia.


  – Nie je­stem żoną pań­skie­go ojca!


  – Tym go­rzej. Zwią­za­ła się pani z kimś trzy razy star­szym chy­ba tyl­ko dla pie­nię­dzy. Bo nie wie­rzę, że seks jest na tyle atrak­cyj­ny.


  – Nie wie­rzę wła­snym uszom! – Jak mo­gła tak się za­fa­scy­no­wać jego uro­dą, sko­ro re­pre­zen­to­wał wszyst­kie wady, któ­rych nie­na­wi­dzi­ła: był zim­ny, nie­czu­ły i szy­der­czy.


  – Z pań­skim oj­cem je­stem zwią­za­na wy­łącz­nie za­wo­do­wo.


  – Co w ta­kim ra­zie robi mło­da dziew­czy­na w pu­stel­ni nad je­zio­rem, ze sta­rym męż­czy­zną jako je­dy­nym to­wa­rzy­stwem?


  Ca­ro­li­ne mil­cza­ła.


  – Cóż. Słu­cham.


  – Nie musi pan być taki nie­mi­ły. Prze­pra­szam, że prze­rwa­łam spo­tka­nie, ale nie przy­szłam tu z wła­snej woli.


  Gian­car­lo nie wie­rzył wła­snym uszom. Nikt ni­g­dy nie skie­ro­wał do nie­go po­dob­ne­go za­rzu­tu. W do­dat­ku padł z ust ko­bie­ty. Za­zwy­czaj przed­sta­wi­ciel­ki tej płci ro­bi­ły wszyst­ko, żeby go za­do­wo­lić. Spoj­rzał krzy­wo na swo­je­go nie­pro­szo­ne­go go­ścia. Z pew­no­ścią wo­ła­ła­by być w tej chwi­li gdzie­kol­wiek, byle nie tu.


  – Ro­zu­miem, że mój oj­ciec wma­ni­pu­lo­wał pa­nią w tę sy­tu­ację. Jest pani jego go­spo­dy­nią? Ale dla­cze­go miał­by za­trud­nić An­giel­kę?


  – Je­stem jego asy­stent­ką – od­po­wie­dzia­ła nie­chęt­nie. – Przy­jaź­ni się z moim oj­cem. Na stu­diach pań­ski oj­ciec był jego men­to­rem. Mój oj­ciec jest Wło­chem, więc utrzy­ma­li kon­takt, kie­dy pań­ski oj­ciec wró­cił do Włoch. Ro­dzi­ce uzna­li, że po­win­nam się na­uczyć wło­skie­go i oj­ciec po­pro­sił Al­ber­ta o po­moc w zna­le­zie­niu mi pra­cy. A on za­trud­nił mnie u sie­bie. Nie chce pan wie­dzieć, jak on się czu­je? Dłu­go się nie wi­dzie­li­ście.


  – Gdy­bym chciał, skon­tak­to­wał­bym się z nim.


  – Cza­sem duma nie po­zwa­la nam zro­bić tego, na co w grun­cie rze­czy mie­li­by­śmy ocho­tę.


  – Pro­szę się nie ba­wić w psy­cho­lo­ga.


  – Nie ba­wię się w psy­cho­lo­ga – kon­ty­nu­owa­ła upar­cie. – My­ślę je­dy­nie, że to nie­ła­twe, kie­dy ro­dzi­ce się roz­wo­dzą. Al­ber­to nie­czę­sto o tym mówi, ale wiem, że kie­dy pana mat­ka ode­szła, za­bie­ra­jąc pana ze sobą, miał pan za­le­d­wie dwa­na­ście lat.


  – Nie wie­rzę wła­snym uszom! – Za­wsze nie­zwy­kle dba­ły o pry­wat­ność, Gian­car­lo słu­chał z nie­do­wie­rza­niem, jak obca oso­ba grze­bie w jego sta­ran­nie skry­wa­nej prze­szło­ści. – Nie mam zwy­cza­ju roz­ma­wiać o moim ży­ciu z ob­cy­mi!


  – To już nie moja wina – od­po­wie­dzia­ła im­pul­syw­nie, ale za­raz zmię­kła. – Uwa­żam, że po­win­no się roz­ma­wiać o tym, co nas po­ru­sza. Czy w ogó­le my­śli pan kie­dy­kol­wiek o swo­im ojcu? – Spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo mło­dej, bar­dzo nie­win­nej i pro­sto­li­nij­nej i naj­wy­raź­niej mu współ­czu­ła. – Miał za­wał – po­wie­dzia­ła ze łza­mi w oczach, bo bar­dzo star­sze­go pana po­lu­bi­ła, a jego cho­ro­ba ogrom­nie wy­czer­pa­ła ją psy­chicz­nie. – Po­waż­ny. Omal nie do­szło do tra­ge­dii. – Wy­cią­gnę­ła z tor­by śnież­no­bia­łą chu­s­tecz­kę i zmię­ła ją w dło­ni. – Prze­pra­szam – szep­nę­ła drżą­co. – Nie ro­zu­miem, jak może się pan tym w ogó­le nie przej­mo­wać.


  Z jej du­żych, brą­zo­wych oczu wy­czy­tał oskar­że­nie i za­wsty­dził się, sam zdu­mio­ny swo­ją re­ak­cją, bo skąd to po­czu­cie winy? Już od daw­na nic go z oj­cem nie wią­za­ło, a wspo­mnie­nie dzie­ciń­stwa w du­żym domu nad je­zio­rem było wspo­mnie­niem kosz­ma­ru nie­ustan­nej woj­ny mię­dzy ro­dzi­ca­mi. Al­ber­to po­ślu­bił mło­dą i pięk­ną ja­sno­wło­są Ad­ria­nę, kie­dy miał już czter­dziest­kę z okła­dem, i był od niej nie­mal o dwa­dzie­ścia pięć lat star­szym, za­twar­dzia­łym i swar­li­wym ka­wa­le­rem.


  Mał­żeń­stwo ja­koś trwa­ło, ale dla Ad­ria­ny było ogrom­nie trud­ne. W jej od­czu­ciu ten zwią­zek był po­mył­ką, a Al­ber­to zim­nym, ma­łost­ko­wym ego­istą, któ­ry ją zdra­dzał, a w koń­cu zo­sta­wił bez gro­sza. Nic dziw­ne­go, że po­pi­ja­ła i się­ga­ła po nar­ko­ty­ki. I nic dziw­ne­go, że Gian­car­lo ni­g­dy ojcu nie wy­ba­czył…


  Ad­ria­na przez lata szu­ka­ła za­po­mnie­nia w ko­lej­nych ro­man­sach, a w koń­cu zmar­ła, bę­dąc już tyl­ko cie­niem sie­bie sa­mej.


  – Co pani może wie­dzieć o na­szym ży­ciu? Wi­docz­nie na sta­rość oj­ciec zmiękł i przy­słał pa­nią do mnie, żeby przed śmier­cią uzy­skać prze­ba­cze­nie – ro­ze­śmiał się wzgar­dli­wie. – Ale ja­koś nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny.


  Ca­ro­li­ne nie prze­sta­wa­ła ba­wić się chu­s­tecz­ką. Gian­car­lo po­my­ślał, że oj­ciec wy­brał ta­kie­go po­słań­ca z pre­me­dy­ta­cją. Ta ko­bie­ta ni­cze­go nie ro­zu­mia­ła. Moż­na by po­my­śleć, że pra­co­wa­ła dla świę­te­go, a nie dla męż­czy­zny, któ­ry uczy­nił ży­cie jego mat­ki pie­kłem.


  Przez chwi­lę ob­ser­wo­wał ją kry­tycz­nie. Ubra­na była fa­tal­nie. Bluz­ka i spodnie mia­ły dzi­wacz­ny fa­son i nie­cie­ka­wy, żół­ta­wy ko­lor, od­po­wied­ni ra­czej dla ko­goś spo­ro star­sze­go. Dłu­gie pa­sma wy­my­ka­ły się ze sple­cio­ne­go z krę­co­nych wło­sów war­ko­cza. Cał­kiem nie­po­dob­nie do schlud­nych koń­skich ogo­nów, ja­kie wi­dy­wał naj­czę­ściej. Nie mia­ła ma­ki­ja­żu i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył sa­ty­no­wą gład­kość jej skó­ry i peł­ne war­gi, w tej chwi­li lek­ko roz­chy­lo­ne, od­sła­nia­ją­ce per­ło­wo bia­łe zęby. Pa­trzy­ła na nie­go z mie­szan­ką roz­cza­ro­wa­nia i nie­do­wie­rza­nia.


  – Przy­kro mi, że wciąż wspo­mi­na pan prze­szłość z taką go­ry­czą – po­wie­dzia­ła. – Ale on na­praw­dę chciał­by się z pa­nem spo­tkać. Dla­cze­go mia­ło­by być na to zbyt póź­no? To dla nie­go bar­dzo waż­ne.


  – Zdą­ży­ła pani już zwie­dzić na­sze prze­pięk­ne mia­sto?


  – Co ta­kie­go? Nie, oczy­wi­ście, że nie. Przy­je­cha­łam pro­sto tu­taj. Pro­szę mi zdra­dzić, jak mo­gła­bym pana prze­ko­nać do po­wro­tu ze mną?


  – Żar­tu­je pani, praw­da? Na­wet gdy­bym chciał, nie mogę prze­cież wszyst­kie­go rzu­cić i tak po pro­stu wsiąść do po­cią­gu. Mam tu im­pe­rium, za któ­re je­stem od­po­wie­dzial­ny.


  – Wiem, ale…


  – Je­stem bar­dzo za­ję­ty, pan­no Ros­si, i już po­świę­ci­łem pani spo­ro mo­je­go cen­ne­go cza­su. W pani oczach je­stem po­two­rem, bo od­ma­wiam skon­tak­to­wa­nia się z oj­cem, któ­ry aku­rat nie­szczę­śli­wie za­cho­ro­wał…


  – Pro­szę tego nie trak­to­wać jak zwy­kłej gry­py! Miał bar­dzo po­waż­ny za­wał.


  – Na­praw­dę mi przy­kro. – Roz­ło­żył ra­mio­na tak oszu­kań­czo współ­czu­ją­cym ge­stem, że mia­ła ocho­tę go spo­licz­ko­wać. – Nie­ste­ty, nie mogę pani po­móc.


  Po­ko­na­na, wsta­ła i się­gnę­ła po tor­bę.


  – Gdzie się pani za­trzy­ma­ła?


  Ja­kim cu­dem oj­ciec so­bie wy­obra­ził, że nie po­nie­sie kon­se­kwen­cji za pod­łe trak­to­wa­nie żony? Bo­ga­ty jak Kre­zus, za­trud­nił naj­lep­szych praw­ni­ków, by dać jak naj­mniej. Może gdy­by mia­ła do­syć pie­nię­dzy na nor­mal­ne, god­ne ży­cie, nie szu­ka­ła­by mi­ło­ści aż tak de­spe­rac­ko.


  Ca­ro­li­ne wy­mie­ni­ła na­zwę ho­te­lu, świa­do­ma, że nic go to nie ob­cho­dzi. Chciał tyl­ko, żeby jak naj­prę­dzej od nie­go wy­szła. A więc jed­nak po­nio­sła klę­skę. Al­ber­to tyl­ko wzru­szy ra­mio­na­mi, ale w głę­bi du­szy bę­dzie bar­dzo przy­gnę­bio­ny.


  – Pro­szę od­wie­dzić tar­go­wi­sko na Ri­na­scen­te. Spodo­ba się pani. Fan­ta­stycz­ne wi­do­ki i do­sko­na­le za­ku­py.


  – Nie­na­wi­dzę za­ku­pów. – Za­trzy­ma­ła się przed drzwia­mi i od­wró­ci­ła.


  Był tuż za nią, gó­ru­jąc nad nią o do­bre dwa­dzie­ścia parę cen­ty­me­trów, bu­dząc re­spekt znacz­nie więk­szy, niż kie­dy sie­dział za biur­kiem czy stał przy oknie. Do­pie­ro te­raz, w pa­da­ją­cym z boku słoń­cu do­strze­gła, jak nie­zwy­kłe miał rzę­sy, ciem­ne, dłu­gie i gę­ste – efekt, któ­ry więk­szość ko­biet mo­gła osią­gnąć tyl­ko przy po­mo­cy tu­szu.


  Pod jego uważ­nym spoj­rze­niem po­czu­ła się skrę­po­wa­na wiel­ko­ścią swo­ich pier­si, zbyt ob­fi­tych jak na jej drob­ną po­stać, i za­ru­mie­ni­ła się z za­kło­po­ta­nia.


  – Wca­le mi się nie po­do­ba ta grzecz­na roz­mo­wa o ni­czym – wy­rzu­ci­ła z sie­bie.


  – Znów pani za­czy­na?


  – Przy­kro mi, że pana ro­dzi­ce się roz­wie­dli i że aż tak bar­dzo pan to prze­żył. Uwa­żam jed­nak, że to pod­łe nie dać wła­sne­mu ojcu dru­giej szan­sy. Był pan wte­dy dziec­kiem i nie może wie­dzieć, co tak na­praw­dę się po­mię­dzy nimi wy­da­rzy­ło. Al­ber­to jest cięż­ko cho­ry, a pan woli pie­lę­gno­wać ura­zę niż jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać czas, któ­ry mu po­zo­stał.


  Ta prze­mo­wa zu­peł­nie ją wy­czer­pa­ła. Drża­ła, ale pa­trzy­ła na nie­go z de­ter­mi­na­cją i nie­zwy­kłym ogniem w brą­zo­wych oczach.


  – Cóż, sko­ro ni­g­dy wię­cej się nie spo­tka­my, mogę so­bie po­zwo­lić na szcze­rość.


  Ob­ser­wo­wał ją z za­cie­ka­wie­niem. Mia­ła za­ru­mie­nio­ne po­licz­ki, a jej oczy ci­ska­ły pio­ru­ny. Nie przy­pusz­czał, że po­tra­fi się tak roz­zło­ścić.


  – Chy­ba nikt nie bywa z pa­nem na­praw­dę szcze­ry, praw­da? – Omio­tła wzro­kiem ga­bi­net i wszyst­kie kosz­tow­ne dro­bia­zgi. – Wszy­scy się pana boją.


  – Poza moim księ­go­wym. Pew­no po­wi­nie­nem się go po­zbyć, ale… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Prze­szli­śmy ra­zem dłu­gą dro­gę.


  Uśmiech­nął się cza­ru­ją­co i od­nio­sła wra­że­nie, że ciem­ny tu­nel na­gle roz­świe­tlił pro­mień słoń­ca. Jed­nak trud­no było za­po­mnieć, że od­mó­wił spo­tka­nia z cięż­ko cho­rym oj­cem. W ta­kiej sy­tu­acji cza­ru­ją­ce uśmie­chy ni­cze­mu nie słu­ży­ły.


  – Na­praw­dę żal mi pana. To wszyst­ko… – wska­za­ła po­kój – nie ma zna­cze­nia. Naj­waż­niej­sza jest ro­dzi­na i bli­scy. Uwa­żam, że jest pan obrzy­dli­wie aro­ganc­ki i po­peł­nia wiel­ki błąd!


  Po tym wy­bu­chu z roz­ma­chem otwo­rzy­ła drzwi ga­bi­ne­tu. Ku za­sko­cze­niu Ele­ny jej szef, któ­ry ni­g­dy nie tra­cił zim­nej krwi, pa­trzył na od­da­la­ją­cą się drob­ną bru­net­kę z wy­ra­zem twa­rzy, jak­by wła­śnie otrzy­mał po­li­czek.
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